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» e s t  rzeczą sprawdzoną, że o rozmaitych 
kształtach rządu, odbywamy się miedzy 
niemi ro zm o w y 1 rozprawy, które wielu 
cz ło n kó w  uw ażać m o g ło ,  za formalne 
narady. Podług Pestla i niektórych in­
nych, zaraz od założenia pićrwszego T o ­
w a rzystw a , zwanego Z w i ą z e k  Z b a ­
w i e n i  a ,  czyli D z i e c i  o y c z y z n y ,  
pow zię li  byli założyciela i e g o , iak to 
iuż w y ż ć y  nadmieniono, w yobrażenia  
konstytucyyne, ale bard/O niepew ne, 
i które się zblizały do zasad monarchicz- 
nych. P ićrw szy , myśl rządu republikanc- 
kiego w y i a w i ł  N o w ik ó w  w  sw oim  pro­
jekcie konstytucyi. Podług tegoż Pestla, 
odbyło się w  Petersburgu , na początku 
1820, posiedzenie D yrekcyi centralnćy, 
którćy podług urządzenia Z w ią z k u  słu­
ż y ła  w ła d z a  piaw odaw cza. Na posie­
dzeniu tćm , z pow odu w niosku człon­
ka, htóry obowiązki nadzorcy p e łn ił  (1), 
w y l ic z y ł  b y ł  Pestel korzyści i niedogod­
ności,  tak monarchicznego, iak pepobli- 
kanckiego rządu. P o  długich rozpra­
w a ch  , przystąpiono do głosowania. 
"W szyscy  > m ó w i  tenże obw iniony, 
oświadczyli się za Rządem  republihanc- 
k i m , między innemi T u rg c n e w  w  w y ­
razach : Prezydent bez frazesu. (2) Jeden

( l )  Jed en  r. t rzecb  y r jie j  w trnia-Aowanyclr ,  tworzy "Si­
łow ali  swoiego k r o k u  i z T o w a ra y a tw a  wystąpili .

<*) C i ,  co p r .e k łp d a ł i  R a jd  m onarc f  i c tn y ,  obow ia-  
s a n i  b j ł i  p o w ie d z ie ć ,  i t  wołg A looarcb f .

tylko Pułków  nik G. inka innego by? zda­
n i a ,  bronił ón F zaau  monaithicznego, 
i radził ofiarować koronę Cesarzow^y 
Elżbićcie.“ Pestel utrzymuie między in­
nem i, żc postanowiono przesłać decyzyią 
D yrekcyi centralnćy, formy repubhkanc- 
kie uznaiącćy , wszystkim innym dyrek- 
c y io m , i że w  rzeczy samćy udzielił ią 
nawet dyrekcyi TulczyńsKićy. Od tćy  
epoki , d o d a ł, wyobrażenia repunlikanc- 
k i e , w z ię ły  górę nad monarehicznemi, 
wszelako w ie lu  c z ło n k ó w  zapew niało  
ieszcze, że gdyby Cesarz Alexander, Ros- 
syi dębie p ra w a  (w ic h  rozumieniu) na­
d a l,  byli poddanym i,  go to w ym i dc po­
święcenia się dla niego ■> dla iego obroi f .  
Jednakże zezrania P u łk o w n ik a  Pestla , 
niezawsze się zgadzaią z  zeznaniami in­
nych oskarżonych. Jeden z nich Glinka 
utrzymuie, że wszystko w y ż ć y  wj-mie- 
r-ione nie o d oyw alo  się sporobem for- 
malnćy narady między członkami D y ­
rekcyi centralnćy, ale w  prostćy rozmo­
w i e  o rozmaitych przedmiotach politycz­
nych* — Von der Brigen utrzymuie, ze  
większa część c z ło n k ó w  obecnvch, nie 
była przygotowana ani do narady tego 
rodzaiu, ani do wyrzeczenia iakiegobądź 
stanowczego zd an ia , między innemi, 
Glinka i ó n ,  nie chcieli w ynurzać żad­
nego zdania, że T u rgen ew  zamiast w y ­
r a z ó w , iakie m u przypisują, po prostu 
rzekł b y ł :  »Rząd republikancki z P re zy ­
dentem, iest bardzo dobry, ale w c g ó ln o -  
ści zależy wszystko od sposobu, w  iaki 
reprezentacyia narodowa iest złożona.« 
Radca tytularny Sem enów  dodaie, że 
nie postanowiono żadney d e c y z y i , i że 
narady skończyły się rozprawą , w  któ- 
rćy P u łk o w n ik  Glinka dowieść usiłow ał,
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ie  w R o s s y i  oprócz Rządu monarchicz- 
nego,. inny istnieć nie możę. -—  W  koń­
cu  żaden z o b w in io n ych , n ie '  czyni 
w zm ianki o propozycyi względem  w y ­
niesienia na tron Cesarzow by E lżbiety. 
Zresztą wszystkie oholiczności tby scbadz- 
k i , podług zeznań Mikity M uraw iew a, 
nie m iały  żadnego w p f y w u  na w yobra­
żenia ogółu członków , i w y ią w sz y  w  dy- 
rekcyi Tulczyriskiby ( i ) ,  nie b y ły  po­
w o d e m  do żadnego postanowienia w i n ­
nych dyrekcyiach. Na w ielu  późnrby- 
szych posiedzeniach, nie czyniono iuż 
wzmianki o Rządzie republikanckim, 
i rozprawiano tylko o zmianach organi- 
nizacyi i postępowaniu w  zw iązku dobra 
publicznego. Sam Pestel zeznaie, że nie* 
tylko od zaw iązania  się związku, aż do 
iego rozwiązania, żadney stałby zasady 
nie przyjęto , ale nawet, że nie raz, to, 
co iednomyśłnib postanowiono, w  kilka

fodzin późniby jednomyślnie zmieniano, 
ednakźe zw ażać m ożna, że wkrótce po 

naradach czyli ro z m o w a c h , o któuych 
dopibro co zdaliśmy sprawę, wielo człon­
k ó w ,  co w  nich udział m ie l i ,  zeszli się,

Eodług Pestla na ^przypadkową* schadz- 
ę, i ż e  w  dalszym ciągu o przerw anym  

przedm iocierozprawiaiąc, ieden z nich(2) 
rz u c ił  myśl nastawania na życie  Cesarza 
Alexandra. Mikita M u raw iew  twierdzi, 
że prócz niego i Pestla wszyscy odrzu­
cili p ro p o zycy ią , iako zbrodniczą, że 
w s z y s c y ,  uw ażali za pibrw szy skutek 
takiby zbrodni pustoszącą anarchiią i że  
gdy Pestel tym  skutkom zapobiedz ra­
dził przez zaprowadzenie Rządu tym cza­
so w eg o  , złożonego z cz łonków  T o w a ­
rzystw a , w szyscy  zapalczywie przeciw 
niemu powstali. Lecz ieśli w ierzyć  można, 
zeznaniu samego tylko Sergiusza Mura- 
w ie w a  , ta okropna propozycya odnowio­
na na późnieyszem posiedzeniu, przyięta 
była  większością głosów . Z t y c h , co 
na niem  byli o becn i, przypom ina sobie

( i )  Mifcita M u r a w ie w  i kilku  innych , .(V o n  der B ri-  
gen , K oioszyn, S em en ów ) p otw ie rd z il i  ten czyn 
w  k on frontacyi  z Pcst lcm .

( i )  Pe ste l  i S e r g iu s z  M u r a w ie w  tw ierdzą ,  ze Mihita  
M u r a w ie w  , a ten u t r z y m u j e ,  że Pestel.

tylko siebie samego, Mikitę Mura w ie w a  
i  Pestla.

Tym czasem  Z w ią ze k  dobra publicz­
nego nie przestawał zaciągać now ych 
członków. Jedni dozwalali się uwodzić 
m a x y m o m  (z r e s z tą  dosyć pospolitym) 
filantropii i patryiotyzmu, które rozsiane 
b y ły  w  pibrwszby części urządzenia, inni 
ulegali ślepym uczuciom przyiaźni i za­
ufania, albo popędowi mody, gdyż i opi- 
niie maią modę. Nayczynnieysi w  T o ­
w arzystw ie  , korzystali z niby , aby du­
sze słabe zastraszyć śmibsznością , albo 
budzić żyw ą  ciekawość. Są nawet ze­
znania, podług których w skazyw an o nie­
którym  osobom ponętę osobistych korzy­
ści. A le  także w ie lu  zaczynało s w ó y  
błąd uznawać , a iednym z p ierw szych  
b y ł  Alexąnder M u ra w ie w . —  »Promie- 
nie miłosierdzia Boskiego, są iego sło wa, 
o św ie c iły  nakoniec duszę moią~ pogrą­
żoną w  ciemnościach ; spostrzegłem na­
gle bezdenną przepaść, nad którby brze­
giem zostawałem , w raz  z memi nieszczę­
ś l iw y m i tow rzysząmi i z ł z a i m  żalu za­
nosiłem do W szechm ocnego m odły, aby 
m i m oie i ich błędy przebaczył. Bóg w y ­
słuchał głosu grzesznika. Przez sześć po 
sobie następnych la t ,  zsbłał na mnie 
okropne próby ; w id zia łem  zgon moich 
d ziec i, w idziałem  małżonkę skazaną na 
nieuleczone cibrpięnia , maiątek m óy zu ­
pełnie podupadł i w  końcu ściągnąłem 
na moią g ło w ę  sprawiedliwy gnibw mo­
jego Monarchy i karę praw a.« —  Przez 
czas nieiaki, Alexander M u raw iew  nie 
m ó g ł  przezw yciężyć fałszywego wstydu 
i poprzestał na niew ypełniam u dawnych 
zatrudnień, unikaiąc wszelkiey schadzki. 
Ale nakoniec roku 1819 odniósł nad sa­
m ym  sobą z w y c ię z tw o  i udzielił Z w ią z ­
k o w i  centralnemu piśmienne postano­
wienie, prosząc i błagając innych człon­
k ó w  , aby za iego przykładem  poszli 
i aby się w yrzekli  wszelkiego przedsię­
w zięcia  i wszelkiby myśli przeciwnby 
prawom  istnieiącym. Odpowiedziano mu 
zapewnieniem, że T o w a rz y s tw o  podzie­
la iego sposób myślenia iż e  zostało ręz-
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wiązane, [(i) Zapewnienie to było f a ł ­
s z y w e ,  ale zdaie się, iż T o w a rzy stw o  
w  tśy epoce, przynayrnnićy w  Petersbur­
gu, nachyla?o się do upadku. Ci, co nie 
mieli odwagi do wystąpienia z niego ia w -  
u ie , oddalili się. D o liczby tych nale­
żeli trzćy członkow ie pierwszego T o w a ­
rzystwa tayhego ( Zw iązku  zbawienia, 
czyli Dzieci o y c z y z n y ) ,  którzy późnićy 
przez s w ó y  żal otrzymali oycow skie  
przebaczenie W  . C. M. D w ó c h  z nich 
rozstało się z T o w a rzy stw e m  około 
roku i 8 .ii. T rzeci porzucił go w p r a w ­
dzie dopiero p ó ź n ić y ,  ale zryw a- 
iąc w ę z ły ,  które na iego sumieniu c iąży­
ł y  , w  końcu unikał nawet spotykania 
się z d aw nem i towarzyszami. (2)

Z d ru g ićy  strony na południu, P u f-  
kow nik Pestel, w ó czas  Adjutant Hr. 
W itgensteina , mieszkaiąc w  Tulczynie, 
iako w  g łó w n ć y  kw atćrze drugićy armii, 
nie zaniedbał żadnego środka do rozsze­
rzania swoich opiniy. Nie przestawał 
powtarzać sw o im  m łodym  kolegom , że 
w olą  było samego Monarchy (ś. p. Cesa­
rza Alexandra ) , iakkolw iek ta ieszcze 
przez czas nieiaki w  taiemnicy ma po­
zostać, aby m łodzież i w oysko  napawały 
się temi wyobrażeniam i, aby pomagali 
iego za m ysło m , pracując nad zmianą te- 
raźnieyszego rzeczy porządku; że w  P e­
tersburgu wszystkie um ysły  są w  poru­
szeniu , że tamże zawiązane iuż zostało 
Jiczne i z powodu wysokich przym iotów 
członków  szanowne T o w a rz y stw o , które 
p rz y g o to w y w a ło  wszystko do w ie lk ić y  
rew olucyi. (3) P estlow i udało się po­
zyskać w ielu  zw o le n n ik ó w , którym 
p o k a zyw ał p ićrw szą część urządzenia 
Z w ią z k u  dobra publicznego. Ale ón sam 
oddalał się częstokroć od rozporządzeń 
tego aktu. Koledzy, którzy go otaczali, 
rzadko kiedy nieulegli iego w p ły w o w i ,  
iak o tćm świadczą iednozgodne zeznania.

(I)  Z em a n ie  K a dcy  ty tu la rn eg o  Sem en ow a.
(2}  Ałihita M i ir a v ie w  z e e n a ie , ze rak ty lk o  k tó ry  

zeztonkórp zaczyn ał  ok a zy w a ć  o z i ę b ło ś ć ,  u s i ło -  
w a u e  w  niego w m ó w ić ,  i e  nietylho ón sam, ale 
w s zy sc y  zmienili sw ó y  sposób myślenia , że T o ­
w a r z y s tw o  podnpada i p rzesta ło  niciaho istnieć,

(3)  Zeznanie Podpułkow nika Komarowa,.

Jednakże roku 1820, zaczęły się pokazy­
w a ć  nawet m ięazy członkam i dyrekcyy 
p o łu d n io w y c h , znaki oziębłości i nie­
zgody. R o z p ra w y  o d b yw ały  się na 
schadzkach u Pestla i Juszniewsuiego, in­
tendenta drugićy armii, w prow adzonego 
do Z w ią z k u  dobra publicznego przez 
Pestla, z Którym tćz az do Końca w  ści­
słych zośtawał stosunkach. A by przeciąć 
niezgodę, zaproponow ał Pestel zapro­
wadzenie dyktatury na czas ogramczony. 
Odrzucono ten p ro iekt,  niemnićy in n y ,  
podług którego, zamiast dyktatury m ia ł  
bydź zaprowadzony tryu m w irat,  aie się 
m  to zgodzono, aby się deputowan* 
Z w ią zk u  w  Moskwie zebrali, w  celu 
oznaczenia dokładnieyszego zam iaru T o ­
w arzystw a i sposobu iego działań. Pestel 
nie m ó g ł w yiechać do M o sk w y , a p e ł­
nomocnictwo d y re k c y i , którćy b y ł  na­
czelnikiem , powierzone zostano Pułko­
w n ik o w i B u rc o w o w i i Podpułkow niko­
w i  K o m o ro w o w i.  Ostatni spostrzegłszy 
w  T o w a rzy stw ie  widoczną dążność do 
zasad rew olucyynych , a nawet do przed­
sięwzięć przez praw o zabronionych, m y ­
ślał odtąd o korzystaniu z niezgody, któ- 
reysię  koniecznie na zgromadzeń1 u ogól­
ne ja spodziew ał i o nakłonieniu cz ło n ­
k ó w  ło rozwiązania związku. Jeneraf- 
Major Von Viesen w y ie c h a ł  z Petersbur­
ga do Tulczyna (1) z żądaniem, aby de­
putowanych w ysłano, a Mikołay Turge- 
n e w  i Glioka udali się w  skutku tego d ą  
M oskw y, Oprócz tych i w y ż ć y  w y m ie ­
nionych , znaydowali się ieszcze na zgro- 
madzęniu ogólnćm : Obadwa bracia V o u
Viesen , Jenerał - Major O r ł ó w ,  P u łk o ­
w nik Crabbe , Jakuszkin (k tó ry  r. 1819 
do Z w iązku  dobra publicznego był wstą­
p i ł ) ,  M ich a ł Mura w i e w ,  O chotników . 
Ra licznych posiedzeniach p rzyg o to w a w ­
czych tych członków , radził Jenerał Voir 
Viesen podzielić T o w arzystw o  na trzy 
klassy; pićrw szą, naywyższa zwana O d ­
działem nieznanych , miała m ieć poru- 
czone naywyższe zw ierzchn ictw o i w ł a ­
dzę p ra w o d a w czą , do drugićy Klassy

( 1)  Łeananie Podpułkow nika Homarowa- 

) (  »



m ieli należeć ajenci, którzyby byli uży­
w a n i  do zbierania spostrzeżeń, do od­
byw ania podróży i do znoszenia się ust­
nego z zaniechaniem wszelkich kommu- 
nikacyy piśmiennych. Do trzecićy fcl«»sy 
należeć mieli nowicyjusze. Myśli Von 

' Viesena d ały  p o w ó d  do ż y w y c h  rozpraw.
Zbiiatf ie  M ikułay T u rg e n e w  ( w y l  *any 
Prezesem  na czas zebrania i iak Koma­
ró w  zeznaie , umiarkowanego sposobu 
myślenia), Jenerał-M ajor G i t ó w  , - K o r­
c ó w ,  Rofoszyn, i ten sam K om arów . 
Jakuszkin rzekł b y ł  razu iednego d oFo- 
m a r o w a : »Czytam- w  rysach v. 3szych,
że T o w a r z y s tw o  zdradzacie .— B ez wąt­
pienia , od pow ied ział K o m a ró w , ieśli 
j Dwarzystwo nie w ró c i  w granice za- 
króślone przez znane mi urządzenie. —  
T o  iest iuż rzeczą niepcdobnąj rzeki1 Ja­
kuszkin.« W k r ó tc e  potćm Jeneraf O r ­
ł ó w  o św ia d czył na p iśm ie , że nie chce 
dalćy ra leżeć do T o w a rzy stw a  i obsta­
w a ł  stale przy sw oióm  postanowieniu, 
pom im o przekładań i próśb kolegów . 
Kakoniec w  ostatnich dm ach Lutego 1821 
zgodz-ono się na zgrom adzeniu ogólnćra 
ca rozwiązanie Z w ią z k u ,  a T u rg e n e w  
iako Prezes oznaym ił w  im ieniu Wszyst­
kich zgromadzonych deputowanych p że 
T o w a rz y s tw o  zupełnie i nieodzownie iest 
rozwiązane, tak z przyczyny różności zdań 
m iędzy c z ło n k a m i, iak dla te g o , aby 
uniknąć podeyrzeń Rządu. U iządzenie  
Z w ią z k u  dobra publicznego i inne doku- 
menta zostały spalone. —  W ie lu  człon­
k ó w  , między innem5 B uszów  i K om a­
ró w ,  uw ierzyli  w  rzeczywistość rozw ią­
zania i szczćrze go sobie powinszowali.

Ale p raw d ziw ą po bu d ką, która to 
pozorne oświadczenie sp raw iła ,  podług 
św iadectw a Jakuszkina, Von Yiesena 
i M ikity M u ra w ie w a , b y ło  % razu prze­
konanie , że zbyt niepewne oznaczenie 
zamiaru T ow arzystw a w  statutach, przy­
czyn iło  się do sparaliżowania iego dzia­
łalności , a poźnióy chęć w y łączen ia  
członków , których gorliw ość w d ą ż e m u  
do zam iaru była  ostygła, lub, którzy nie 
w ied ząc ieszczę o  n im , nie zdawali się 
bydź zdolnym i ani z  charakteru, ani ze

sposobu myślenia do zostania pożytecz­
nym i pomocnikami dyrekcyi centralniy. 
C i z naczelników, którzy się w  M oskwie 
z n a y d u w a li , postanowili odtąd podług 
twierdzenia Jenerała Yon Yiesena i Ja- 
kuszkfna , u tw o rzyć  z czasem n o w e To-- 
w arzysfw c, podzielić go na d w ie  klassy 
i po łożyć  za zasadę, że tylko członkow ie 
do piórwszćy należący, wiedzieli o p ra w ­
d ziw y m  zamiarze, i żeby tym zamiarem 
było przygotowanie Rossyi do zmiany 
praw  organicznych Państwa. A by bydź 
przypuszczonym  do tćy piórwszćy hlas- 
sy,, z t z w o le r ie  zw ierzchn iczóy dyrekcyi 
Petersbrrgskićy ir ią ło  brdź konieczne; 
aby bydź do drugióy przyjętym , nale­
żało  mieć za sobą jednomyślność d w ó ch  
se k c y y ,  zaś sekcyy miało bydź zapro­
wadzonych cztćry, w Petersburgu, w  M o - '  
s k w ie ,  w Gubernii Smoieńskióy i T u l-  
czynie. Jakuszkin zapewnia, ż e t o n o w e  
T o w a rz y s tw o  tayne zostało od tćy epoki 
uorgauizuwane i że oprócz urządzenia 
oddzielnego, nadano m u n a zw isk o , któ­
rego sobie przypom nićć nie może. Je­
nerał - Major Von Viesen utrzymuje prze­
ciw n ie  , że wszystko skończyło s.ę na 
czczych projektach i że kilkakrotnie uzna­
n o , »ż nigdy zam iar nie m ó g łb y  uspra­
w ie d liw ić  środków. P ićrw sz y  dodaie, 
że proiekt zaprowadzenia sekcyy w  Mo­
sk w ie  i Gubernii Smoieńskióy nie został 
przyw iedziony do skutku.

P u łk o w n ik  B urców  i Pod pułkow nik  
Kom arow , którzy D yrekcyi Tulęzyńskióy 
wiadom ość o rozwiązaniu Zyyiązku do­
bra publicznego p o w ieźli,  otrzymali po­
lecenie oddać ićy  uwiadomienie piśmien­
ne od Prezesa Moskiewskiego Z g ro m a­
dzenia ogólnego. Aie Pestel iJ u szm ew - 
s k i , iuż inną drogą uwiadomieni, zgodzili 
się nakonferencyi poprzedniczćy: 1) Nie 
uw ażać T o w a rz y s tw o  za rozwiązane, 
2) korzystać z tey spcsooności i w y ł ą ­
c z y ć  wszystkich boiaźbw ych czło n kó w , 
w ystaw ia jąc  im  trudności i niebezpie­
czeństw o przedsięwzięcia.

VY skutku tego zgodnego postanowie­
nia, zaledwie B u rc ó w  w  zw o łan ćy  w  tyra 
celu d yrekcyi T u lc z y ń s k ió y , polecenie,



które m u w  Moskwie by?o dane, w y p e ł­
ni! i w raz  z H om arow em  się oddali#, 
miał Juszniewski przygotowaną pierw ey 
m o w ę ,  która daleka od sprawienia spo­
dziewanego skuiku j posłużyła tylko do 
obudzenia miłości w ła s n ć y  obecnych 
Pułkow nik A w ra m o w  (ż a ło w a ł  tego póź- 
nióy, iak w yznaie) oświadczy#, że cho­
ciażby zw ią ze k  nawet przez wszystkich 
opuszczony został, ón nie przestanie u w a ­
żać go za istnieiącego w  nim iednym. 
W ie lu  za w o ła ło , że w ysłani do M oskwy 
deputowani przestąpili granice danego 
im p e łn o m o cn ictw a , że T o w a rzy stw o  
nie iest bynaym nićy rozwiązane i że po­
stępować będzie w  pracach swoich, okre­
śliw szy niektóre daw ne zasady. Człon­
k o w ie  na tćm  posiedzeniu obecni, nie- 
mnióy c i , którzy późnićy do ich zdania 
przystąpili, a m ianowicie: P e ste l,  Jusz- 
n ie w s k i , A w ra m ó W , W o l f f ,  Iw aszew , 
obadwa K r u k o w o w ie ,  X ią żę  Bariatyń- 
ski , Bassarjgwin, X ią żę  Sergiusz W o ł -  
koński i W a s i l  D a w id ó w ,  przybrali na­
zwisko B oiarów  Z w ią zku  ( i) ,  bez w ą t­
pienia podług urządzenia p ićrw szego  
t owarzystwa tayn ego, ułożonego przez 
Pestla. Prezesami czyli Dyrektoram i w y ­
brali Pestla i Juszniewskiego, i stow arzy­
szyli z niemi zrazu Mikitę M uraw iew a, 
w  rozumieniu, że gdy podobnie iak oni 
na zgromadzeniu w  M oskwie się nie 
z n a yd o w a ł,  tak tćż w raz  z nimi nie 
przystanie na rozwiązanie T o w arzystw a. 
Lecz Mikita M uraw iew  za p ew n ia , »że 
w  Petersburgu T o w arzystw o  zupełnie się 
rozprzęgło ; większa część członków  była 
się od niego oddaliła; pozostałe dyrek- 
cyie nie b y ły  z sobą pow iązane. Bez 
urządzenia i Rządu wspólnego, nie w ie ­
działy sam e, do iakiego dążyć celu,

( i )  Peste l  a e s n a ic , że  od te y  epoki cz ło n k o w ie  T o ­
w a rz y s tw a  p o łu d n io w e go  , czyli  iak ich n azy w a  
O k r ę g u  p o ł u d n i o w e g o ,  podzieli li  się na B ra c i  
M ęż ó w  i B oia rów . B rac ia  nie mieli p ra w a  ini- 
cyiowania  , M ężow ie  mieli do tego u p o w a żn ie ­
n i e ; ale nie mogli  wyiawiac in ic jo w a n y m  n azw i­
ska innych c z ło n k ó w ,  . B oia row ie  zb ierali  się 
w D yrekto ry iac ie  w  celu  stanowienia w ważnych 
p rz y p a d k a c h :  P r z y  w p row adzen iu  n o w e g o e s ło u -  
ka p op rze sta w a n o na iego s ł o w ie  h o n oru .

a przynaymnićy nie m o g ły  sobie wza- 
iem nie zdać spraw y z sw oich życzeń 
i dążności.« ( i)

Dopićro przy końcu roku 1822 T o ­
w a rzystw o  Petersburgskie czyli P ółnoc­
ne zdołało  się reorganizow ać. T o w a ­
rzystw o to podzieliło się na wierzących 
i zw olenników . (2) Stowarzyszenie w ie ­
rzących , czyli sekcyia w yższa skłądafa 
się z założycieli ( 3 ) ;  przypuszczani byli  
do niego inni członkowie z pośród sto­
warzyszania z w o le n n ik ó w ,  iednakże nie 
bez zezwolenia wszystkich w ierzących , 
obecnych w  Petersburgu. Potrzebowano 
ró w n ie ż  tego zezwolenia w p r z y y m o w a -  
niu wszelkiego kroku stanowczego. S ek­
cyia w yższa .miała oprócz tego następu­
jące prerogatyw y; w y b ó r  członków  D y -  
rektoryiatu, czyli Rady, zatrudnionćy kie­
runkiem T o w a rzy stw a , upoważnienie dó 
przyymowania now ych cz ło n kó w  i przyy- 
m ow anie  rapportów o działaniach D y -  
rektoryiatu. Każdy c z ło n ek , który do 
sekcyi w yższóy nie n a le ż a ł , m ógł im - 
c y io w a ć  tylko d w ó ch  kandydatów i w i ­
nien b y ł  żądać do tego upoważnienia, 
za pośrednictwem członka, który go ini- 
c y io w a ł;  członek ten obow iązany b y ł  
zą ch o w yw a ć  to samo p ra w id ło , w y j ą w ­
szy ,  gdy b y ł  z liczby w ie rzą cych ;  tem i

(1)  Radca ty tu la rn y  S em en ów  z e z n a ł , ż e  M ik o ła y  
T u r g e n e w  w r ó c iw sz y  z M o s k w y  ro k u  i8ai, za- 
i f ł  się zawiązaniem n o w e g o  T o w a r z y s t w r  ta y-  
n ęg o  ze  sz czą tk ó w  ro s w ią z a n e g o  i w c iąg n ą ł  oo 
niego d a w n y c h  c z ło n k ó w  , iak oto  : Xią- <Jbo- 
leńskiego ,  P u łk o w n ik a  Naryszfcina i  ie g o  s a m e ­
g o  (S e m e n o w i)-  —  O p r ó c z  te g o  w p r o w a d z i ł  do 
n i e g o  P u łk o w n ik a  M i t k o w i ,  Jak u ba  T o łs to ia  
i M iklaszew skiego , G d y  w k r ó tc e  p otem  g w a r -  
d y ia  cesarska  ze stolicy się  oddaliła  ,  działania 
T o  w arzy stw a  zo s ta ły  zawieszone. S em en ów  nic 
w i e ,  c z y  miało oddzielne urządzenie ,  a le d o d a ie ,  
że  ani T u r g e n e w  , ani inni c z ło n k o w ie  tego T o ­
w a rz y s tw a  nie wyrażali  p r z y  nim ( S e m e D o w i e )  
zam ach ów  k rym inaln ych  p r z e c iw  rodzinie  C e -  
sa rsk ićy .

(a )  Zezn an ie  Xięcia Eugeniusza  O b o lc ń s k ie go .
( 3) G łó w n i  za łożyc ie le ,  c zy l i  r a c i c y  reorganizatoro- 

wie n ow e go  T o w a r z y s t w a ,  by l i  p o d łu g  zeznania 
M ikity  M uraw ie w a  : on sam p ie rw s z y ,  Xiążę Obo- 
leński i M i k o ł a y  T u r g e n e w ,  k tó ry  się iednak 
od p rzyym ow a n ia  n ow ych c z ło n k ó w  w s tr z y m y ­
w ał,  P rzy y m o w an ie  ich nie  b y ło  połączone 
z  żadnym rodzaiem formalności,  ani w sekcyiach 
T o w a r z y s tw a  p ó ł n o c n e g o ,  ani w  sc k c r ia ch  po­

ł u d n io w e g o .
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Bonapartego , nie zaś Wassingtoną. —  
W  mieysce Trubeckiego ten sam R yle-  
i e w  , m ianow any członkiem Dyrektory- 
ia tu , nalegał na konieczność, aby nie 
uważać D yrekto ró w  iako dożywotnich, 
lecz w ybiórać  ich corocznie.

CCiąg dalsty n astąpi.J

samemi stopniami dochodziło now ych  w y r a z i ł ,  ambitnego, pełnego zabiegów
czło n kó w  upoważnienie Dyrektoryiatu. D--------------  --1 X7XT
N o w i członkowie przechodzili z począt­
ku przez próby p rz y g o to w a w c z e ; następ­
nie odkry wano im stopniami zamiar T o ­
w a rz y s tw a ;  ale wiadom ość o środkach 
do osiągnienia onego i o epoce oznaczo- 
/łćy do rozpoczęcia dzia łań, zachowana 
b y ła  sekcyi w y ższćy . M ów iono w szyst­
kim  , którzy za ślepe narzędzia służyć 
m ieli, iż rzeczą ich będzie w a lczyć  z bro­
nią w  ręku. —  N ow i cz ło n ko w ie  a-w ogól­
ności wszyscy c i , którzy do klassy w ie ­
rzących nie należeli , znali tylko człon­
k ó w ,  którzy ich inicyiowaii. Ale pra­
w id ło  to , podobnie iak wszystkie inne, 
dalekie było  od ścisłego wykonania, ( i )
Pó reorganizacyi tego T o w a rzy stw a  tay

S E R  W Ę D Z O  N  Y .

an Speckner udzielił przed nieiakim 
czasem , rolniczemu tow arzystw u bawar­
skiem u, n o w y sposób przyrządzenia i 
zachowania sćra. G łó w n a  rzecz zasadza

. - -  . - się na w ędzeniu go w  d y m ie ,  nadaia-
nego , ledynym  przez czasi nietakt azna- Cym sgr o w j> podobnie iak wszystkim sub- 
»vvir» naczelnikiem . b v ł  Mikita urawi- s t a n C y o m  zw ierzęcym  , smak szczególny,n y m  naczelnikiem , b y ł  Mikita Murawi 
e w .  Późnićy przy końcu r. 1823, posta­
n o w ili  w ierzący  dla większey skutecz­
ności, m ianow ać trzech Prezesów i do­
dać M u ra w ie w o w i Xięcia  Sergiusza T ru -  
b eck ieg o , który niedawno z zagranicy 
b y ł  w r ó c i ł ,  i X ięcia  Eugeniiusza Obo- 
ieriskiego. (2) W  rok późnićy w yiechaf 
X ią ż ę  T rubecki do K iio w a, w p o d w ó y -  
nym  c e lu , aby usłużyć sprawie spisku 
przez w p ł y w , iaki w  charakterze urzęd­
nika sztabu jeneralnego czwartćy armii, 
na w o y sk o  do nićy należące m ó g ł w y ­
w ie r a ć ,  i aby bliżćy przypatrzyć się po­
stępowaniu Pęstla, któremu głów nie  kie- 
ruiący zw iązkiem  północnym zaczęli nre- 
u f a ć , w id z ą c  w  n im ,  iak się R y le ie w

( 1 )  Zezn an ie  A fexan dra  B es tu żew a,
( 2 )  M ieysce  D y re h t o ra  of iarow an e  b y ło  M ihołaiowi 

'T u r g e n e w o w i , k tó ry  go  nie p r z y i ą ł ; w y m a w ia ­
jąc się słabości}  zd row ia  , wie lością  innych sa- 
trudłiicń i niepomyślrrem p ow odzen iem  icgo pre- 
aydieatosrwa w M oskwie.

który nie iest nieprzyiemnym ; prócz tego 
zach o w u ie  go od pleśni i zgnilizny. T o ­
w a rzystw o  ehiało się o korzyściach tego 
sposobu przekonać przez wyznaczenie 
Hommissyi do zrobienia doświadczeń. 
Rapport ićy  przyznaie zasługę wynalaz 
cy. S ć r  zrobiony sposobem z w y c z a j ­
n y m , układa się na półkach poziomych, 
umieszczonych pod kapą kominową : ga­
łęzie ia ło w c o w e  są naylepsze do naku- 
rzan ia; dym bo w ie m  z tychże nadaie 
smak, przyiemny sćro w i. Należy unikać 
zaw ielkiego go rąca , gdyż na serze po­
robiłyby się pęcherze , alboby się rozpu­
ścił. —  W ę d ze n ie  sztuk w iększych trw a 
4 do 6 tygodni. Co dwa dni, należy sćr 
obetrzćć wilgotną szmatą, natrzeć solą 
tłuczoną , i cbrócić na drugą stronę. —  
Po uwędzeniu, sćr zachow uie  się w  miey- 
scu suchem , i pilnie się od czasu do cza­
su obcićra.

« / V W A » i

D O  F  E  13 A .

"  * y toc*  sz y b k o  o  F e bie  , na b r z e g  tw óy  w os z l o t y ,  
I i ic d y  nie chcą mc oczy  z a w rz e ć  s i ę  z tęskn o ty;  
L e c z  gdy C h l o e  spoczywat' będzie  p r z y  mćm ło n ie ,  
O strćra  wędzid łem  w s tr z y m u j  twoic  r ą c z e  kon ie .

4
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W I A  D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

C o k o l w i e k  o f a b r y k a c h  c u k r u  b u r a ­
k o w e g o .

P r z y  upadaiącey  codziennie  cenie p ro d u k tó w  
®Wyczaynych ro ln iczych,  popłacaią  w szystkie  p ro d u k ta  
ńowe , k tóro  choć  w części ten upadek w y n ag ro d z ić  
'ttoga. D o tych liczby w  p ie rw s zy m  rzędzie  można 
Spraw iedliw ie  policzyć  pro du k cyią  c u k ru  b u ra k o w eg o .  
Przesad  u tw ierd ził  p ow szechn e  mniemanie,  że  fa b r y k i  
ru łtru  b u ra k o w ego  ustanowiono za czasów  Napoleona, 
g d y  handel knironualny w strzym ać  ..chciano , teraz we 
wszystkich kraiach upadły;  nie będzie  redy od r z e c z y  
udzie lić  tu dw a  w yiątki  z D ziennika  politechnicznego 
D in e le ra  , przeciw n ie  d o w o d zą ce ,  i t a k :  W  tomie 18, 
na Harcie TM  , znaydziesz pod t y t u łe m :  , , 0  t r w a ­
jących la b ry k a cb  cu kru  b u ra k o w e g o  \vc F ra n a y i .“

„ W i a d o m o ,  żc  fabryki  cu k ru  bu ra k ow ego  na sta­
ły m  la d z ie  po więltssćy  części u p ad ły  , iak ty lko  z a ­
parcie  k ontinenta lnr  zniesione zo sta ło .  2.temvrssyit- 
kiem trfka fab ry k a  kwitnie  jeszcze  we F ra n c y i  w A r ­
r a s ,  która  w czas ie  inw azyi była  zru y n o w a o a  , mimo 
tego z w ic ik icm  usiłow an iem  zn ow u  odnowiona. 1 a- 
b r y k a  ta rocznic  i/,0,000 fu n tó w  w y d a ic ,  u tr iy m u iu  
się n ay g ló w n ie y  p rzc a  z łączoną z nią karm ę bydła  
u trzy m y w a n e g o  na odchodach b u ra k o w y c h  i przez  
u p ra w ę ,  którą  gru n to w i  daie k u l tu r a  b a r a k ó w ;  ta fa 
b r y k a  cu k ru  b u ra k o w eg o  daie ro ln ictw u  nowe żrzo- 
d ł o  tam. gdzie inne p ro d u h ta  upadaią. P a n  K rcs p e l ,  
do któ re go  ta fabryka należy , ma ieszcze  w mieście 

^ e a l y a  H^ialną f a b r y k ę ,  która. 4®,000 do 50,000 fan. 
c u k ru  burakow ego wydaie. Nie ro b i  ón źadney taiemni- 
cy, w fabryce  Swoiey pokazano w s z y s t k o ,  uczy w s zy st­
kiego i c ieszy s i ę ,  gdy liczbą sw oich uczniów p o m n o ­
ży ć  może. M oskale  , Polacy , a między temi H rabia  
M o s z c z y ń s k i , uczą się w iego szkole .  Zg rom ad zen ie  
do zachęcenia  k u n sztu  we F r a n c y i , o b d a r z y ło  tegoż 
P .  K r es p c la  medalem p ić rw s z e y  k łassy,  —  U aley  na 
karcie  261 tegoż P is m a ,  to iest :  Dziennika politech­
n icznego w tomie 8 ,  c z y ta m y :  F a b ry k a  c u k ru  b u r a ­
k ow ego postępuie  znałrtłniiclc p rze z  staranie  Szaptala  
i sp o dziew ać  się m o ż n a , że F ra n cy ia  ńakouicc całe 
s w o it  potrzeby w c u k rz e  z g ru n tu  sw oiego o trz y m y ­
w a ć  będzie  , iu ż dowodnie  w yk a zan o  , że cukier 
b u r a k o w y  i cuk ier  trzcin ow y tąż samą są subśtancyią ,  
że  ku ltu ra  bu ra k ó w  naprawia  grunt i pomn.aża zbiór 
następnie  zbóż posianych po b u r a k a c h  , że reszty  od 
fa b r y k a c y i  cukru  z b u ra k ó w  pozostające, w y b orn ą  daią 
karm ę dla bydła  , i że pró cz  cu k ru ,  mamy ieszcze s y ­
ro p  i w y b o rn ą  g o rza łk ę .  P .  D cron  p rze z  użycie  w ę ­
gli żwierzęcycli  rafinacyią b a rd zo  w y d o s k o n a l i ł ,  I’ an 
I łrc sp c ł  w sw oiey  fabryce  cukru  b u ra k o w eg o  w A rras  
nic mnićy iak 2800 e e t n a r ó w ,  to iest  140.ii. k i lo g ra ­
m ó w  c u k ru  w yrabia  , co w yn osi  249, 4-20 wiedeńskich 
fun tów . W roku 18 12 ,  rachuiąc  na 100 części burs- 
k ów  , 5 części c u k r u ,  4 części  sy ro p u ,  a na 1 he k ta r  
ziemi , co wynosi 1780 sążni wićdcńskich , w y r o b i ł  
i 5oo k i lo gra m ó w  cu kru  , czyli  2678 funtów w ie d e ń ­
skich, P. Beaujen w  mieście Bellon fa b r y k ę  tę tak 
u p o ie d y ń ce y ł  , żc ią kob ićty  zastcpuią. Pan M assou  
i A n d re  w mieście Pont M ousson w Departamencie  
M eu rth y  za łoży li  fabryk i  rafinacyi cukru b u ra k o w e g o .

Jeżeli tedy we F r a n c y i ,  gdzie  cukier  koloniialny 
tanićy  kosztu ie ,  a zaś ręczny robotn ik  daleko d r o ia a y ,  
iak u nas , może się tak ow a fa b r y k a  u t r z y m a ć , ieżeli

sobie  ob ie cy w a ć  m ogą, że  p rze z  cuk ier  Ttraiowey pro- 
dukoyi w ytępią  i w y ru g u ią  z sw oiego kraiu  w p ro w a ­
d z e n ie  cu k ru  in d y y s k ie g o ,  t(jm b a rd z ićy  w ięc  można- 
b y  sobie  to o b ie cy w a ć  w G alicy i  , gdzie  cukier  iest  
d r o żs zy ,  a robotnik  t a ń s z y ,  iakimbyto wielkim p r z e d ­
miotem b y ł o  dla  G alicy i  oszozędzić  ogrom no sum m y, 
k tó re  za  cukier  w ycho dzą  r. kra in  , maiącego tah m ały  
w p ł y w  pieniędzy z z a g r a n ic y ,  a t a k  w ie lk i  wyebód za  
wszystkie  produktu m a n u f a k t u r ,  k tó r e  z  zagran icy  
s p r o w a d z a ć  musi.  C e l  tego pisma iest g ł ó w n y  ten , 'by  
udowodnić-,  Jye fa b r y k a  ć u h r u  b u r a k o w e g o  nie ie st  
c h im e r y c z n ą , Sak so bie  nie teden w y s t a w i a , ale żu 
w a rta  stać się przedm iotem  zatru dn ienia  św iat ły ch  
i g o r l iw y c h  o d o b ro  Braiu  obywatolów.

W tóm m ie jscu  godzi  zię umieścić czyn patryio- 
ty c zn y  W . T e o d o r a  M ro z o w ic k ic g o  , k tó ry  p rze z  
la t  Kilka we wsi awoiey  JPuznir.acb zatru dn ia  się d o ­
syć  pomyślnie  p lsntacyią  b u ra h ó w  i fa b r y k a c y ią  c u k r u  
b u ra k o w e g o . ,  a leraz na o b ste r n ic y sz y  plac do d ó b r  
oyca sw oiego S tan is ław a M ro zo w ic k ic g o  tęż fabryk ę  
p r z e n i ó s ł ,  trzeba tu  w y m ie n ić ,  że ten S zan o w n y  
O b y w a t e l  iest dotknięty  ślepotą  na o c t y ,  h tó r ć y  d o ­
sta ł  z osp y  w  dziccieństwie  . można więc ła tw o  sobio 
w n i e ś ć ,  iak wiele  c ierpieć musi w cxckucyi fa b r y k a  
ta k  s h o m p lin o w a n a , któ ra  iak haźdy t p rze d m iot  g o ­
sp o d a rsk i  o c z ó w  i d o z o r u  właściciela  p o t r z e b o w a ła b y ,  
w ie lc to  b ł ę d ó w  może byd ż 'p o p e łn io n y c h ,  któ rych  
w łaściciel  d o y rze ć  nie może , ale  ieżeli tanim defeutera 
dotknięty m ó gł  f a b r y k ę  przez  stałość  sw oię  w  p r z e d ­
sięwzięciu  do tego stopnia  doskonałości  p r z y p r o w a ­
d z i ć ,  żo sam sw ó y  dóm i oycb opatruje  cu k re m  bu ­
rak ow ym  u siebie  fab ry k o w a n y m  , toć można p o w ie ­
dzieć,  że- z a w s t y d z i ł  p rzy  ułomności swoiey st ra co n e ­
go w z r o k u  i u p rze d z i ł  wiele widzących. W . D .

u ; ... f r z e a t r o g a  g o s p o d a r s k a .

VI kraitl  naszym , gdzie  p ro d u k ta  ro ln icze  do 
tak n isk ie j  cen y  p rz y s z ły ,  że ledwo p ra cę  rolnika w y-  
nagradzaią  , b a rd z o  s»acowoe są inne p ro d u k ta  z na­
tu ry  w y d a w a n e ,  a lbo te, k tó re  p rze r  p rze m y s ł  mogą 
być zap row ad zon e.  VV rzęd zie  tychże  m ało  kto może 
za stan ow ił  się naa  tem, że mamy obficic^planty dz iko 
rosnące,  a mogące niemały  p rzy n o sić  p o ż y te k ;  i tah: 
Poligonum  m inus, Pimpir.ella saxifvaga, Cerastiwń aruense, 
Tor/nentilia erecta, PatentilUi anserina, A rb u lu s uvauris, 
A n n tria , strp illifo lia , Patentilla reptani, A cra  canescens, 
k tóre p rz y  swoich korzonkach z poezątkiem Lipca  wy- 
mnażaią r o b a c z k i ,  po polsku c z e r w i e c ,  po francusku  
coechenille, po łacin ie  coous polonicus, a lbo coeus radici 
nazwane. P r o d u k t  ten farb iarshi iest b a rd zo  s z a c o w ­
ny i w c a łe y  P o lsce  b y ł  wielkim przedm iotem  h a n d lo­
wym przed o d k ryc iem  A m e ry k i  ( i a k  iuź Bozmaitośei 
o tem d a w n ićy  n am ien ia ły ) ,  za k tó rć y  od k ryc iem  
pod flancą nazwaną Cacttts cochinillifcr , pod imieniem 
N opal obficie te ziarhfc z r o b a c z k ó w ,  zasklepion ych 
u fo rm o w an e zb ierać  zaczęto, a d o b r o ć  tego  p ro d u k tu  
a m erykańskiego, zniżyła  cenę europ e y sk ie go  , ale  też 
trzeba powiedzieć  na w styd  E u r o p y ,  źo A m e ry k a n ie  
p oznaw szy  użyteczność tey flancy: N opalu ,  i w k o r z e ­
niach tćyże  flancy zagrzeb an ych  ro b a c z k ó w ,  form alna 
k u lturę  tey flancy ro zp oczę li  i u trzym uią  , i tak roz- 
mnażaią te ro ba czk i,  ia k  u nas j e d w a b n ik i ,  w  naszym 
zaś kraiu  , vidc: Traite de la Culture du N opal de P t-  
ducalion dt la Cochenille, par T hitry de M enom ille  1787, 
na początku Lipcu odkopują  w praw daie  k ob ie ty  sz u ­
kające tych. z iarnek  planty,  p od htóremi się enayduią,  
a szctcgóln iey  pod rośliną nazw aną Scelerantus, c z e r­
wiec , te z isrha z zasklepionetni robaczkam i,  k tó re  aię
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nazyw hią  Cochenilla polonica,  a k tory  eh do farb ow an ia  
k a r m a z y n o w o  u ż y n a ią ,  a le  n ik łb y  się nie sp o dziew a ł,  
ażeb y  te f lance, w y k o p a w s iy  dla obrania  tych z ia rck ,  
w y r z u c a n o  i nicsaUopy wano naaad, nikt tedy ley flancy 
nie  u p raw ia  , a le  ow szem  co roli ią wytępi. iią,  p rze z  
c o  n aturalnie  l iczba  tego  p ro d u k tu  c o ra z  się zmniey- 
a*a , lecz w y gu b ia n ie  tych f lanców nietylko się u Das 
w y d a r z a ,  afo i w i n n y c h  k ra iach ,  vidc. w  i6 tym  tomie 
D zienn ika  p ol itech niczn ego D in g lc ra  , na karcie  189, 
p o d  a rty h u le m  : Surrogat fu r  Coclunille,  gdzie  w  o s ta t­
nim w ie rs zu  pod tym ty tu łe m  żali  się o u t o r  na to w y ­
tępianie  b w e y  flaDcy p r z y  o d k a p j w a o i n .  G d y b y  
w  E u r o p ie  n aślad ow an o A m e r y k a n ó w  i k u ltu r ę  o g r o ­
dową za łożono na ro śl in y ,  p o d  którem i ten Cocus po- 
lonicul -wymnaża się , p e w n ieb y  ręką ogrodnika  pie­
lę g n o w a n e  obfitszym p ro d u k te m  k ray  cały  o b d a r z y ły ,  
i w og ro d z ie  ieże l iby  kbivra.no pod korzeniam i te r o ­
b a c zk i  z a m k n ię t e ,  t e d j b y  flance n ie w y rzu ca n o ,  a le b y  
ie  p rzy n a y m n ićy  na dalszą  r e p ro d u k c y ią  lycbże  ro ­
b a c z k ó w  o b sy p a w s zy  ziemią za c h o w y w a n o .  G od z i  się 
tu  w sp om n ićć ,  żc  Nayiasnieysza C e s a rz o w a  Jnić szczę ­
śl iw ie  nam p a n u ią c a , w  czasie  ostatniego sw oiego 
n szcsęś l iw iaiącego c a ły  k ra y  p o b y tu  i odwiedzenia  Ga- 
l ic y i  , a dzieiów d a w n y ch  hra iu  tu teyszego w iedząc ,  
iak n iegdy ton handel c z e r w c u ,  b y ł  korzystnym -dla  
k r a iu  naszego , w m oiey przytomności zachęcała  d o  
o d żyw ien ia  tego handln  p ' z e z  k u ltu r ę  flanc, ten c z e r ­
w i e c  p od  koraón kam i wym n ażaiącycb , iakoż u nas 
d o b r ze  trafifa  i D am ę,  k tó re y  niecheąc u w ła c za ć  s k r o m ­
n ości ,  nie wymieniam n azw isk a ,  zachęciła  do aatrudnic- 
nia  się tą b c l tu r ą  ,  a p ie rw s z ą  p r ó b ę  S ob io  posłaną 
n ie ty lk o  listem pockw alaiącyre  to u s i ło w a n ie ,  w S w o -  
}ćm Imieniu  napisanym  za szc zy c i ła ,  ale nadto p o w tó rn ie  
upominkiem tęż D am ę u d a r o w a ł a ,  co b e z  wymienienia  
p rz e z e m n ie  c a ł e j  Pu bliczn ości  iest  wiadom e.

R zą d  ' r a i o w y ,  ani U r z ę d y  tenże aaatępuiące, 
ty lu  ważnieyszeini p rzed m iotam i zatru dn ion e  o tern 
w ie d z ie ć  nie mogą , i c  w łaśn ie  w miesiącu L i p c u  za ­
czy n a  aię p od  w y ż ć y  wym iem onem i flancami zb ió r  
c z y l i  w y k o p y w a n ie  tćy  C ocbenifli  polskióy ,  a że  w y -  
bo p u ią c  te flance n ie z a k o p u ią  nazad po obraniu  tych 
z ia rn ek  , p rze to  c o r a z  b a r d z i e j  niszczą ten produkt,  
n ie  zatrudniaiąc  tedy R zą dó w  k ra to w ych  ,  ty lu  sp ra ­
w a m i zą iętycb ,  tym obiektem, o b ie ra m  d r o g ę  krótszą  
p r z e z  ninieysze pism o, i os trzegsin  o tem Publiczność  
i  Z w ie rzch n o śc i  tym końcem  , b y  m iały  na to bacz­
n ość  i zb ieraiącym  kobietom  też z ia rk a  c z e r w c o w e  
w  miesiącu L ip c u  i S i e r p n i u ,  n a k a z y w a ł y ,  ażeb y  też 
i iance p o  w y b ran iu  aiarnek na l im  samćru m ieyscu  
o b s y p a w z z y  ziemią i p o d la w s z y ,  zasadza ły .  W .  D .

Z  R o s s y  i. —  G a z e ty  oerl ińskie  do n oszą  z M o -  
z k w y  z dnia  18. L i p c a :  G orliw ość'  n ad zw yczayn a  na- 
zzego  Jen erała  G u b e rn a to ra  Xięcia G aticzyna , aby 
d o  opięknicnia  miasta ó ile  b y ć  może p rzy c zy n ić  s i r ,  
z r o b i ł a  t y l e ,  że  p o z o s ta łe  ieszczc  psm iątki p ożaru  
n aszego  miasta p o w o li  zu p ełn ie  znihaią. W  o k o ło  
w ię k s z e y  części  Hremtina ,  gd zie  s ta ły  b u d y ,  le ża ło  
w a p n o  i k u p y  kamieni,  w idać  teraz  piękny p a r k ,  s ł u ­
żący  codziennie na p n b ł ie tn e  p r z e c h a d z k i ; oprócz tego 
w  k ilku  dzieln icach miasta za ło żo n o  h n lw a r y .  R o lo  
do m ó w  zn iszczo nych  pożarem  w ulicach Dayłndaiey- 
sz y cb  pitnie  praeufą i k u  p od ziw ien iu  powstaią  a po­
p io ł ó w  pyszne pa łace  i dom y. Pu ste  mieysca w uli­
cach orfTcgłyełl z a k ry te  b ę d ą  na te ra *  ieszcse p rzed  
K o ro n a cy ią  pięknem! oparkanienraroi, z czego s łusznie

s p o d z ie w a ć  s i ę ,  ze  istotnie ś lady  zb urzen ia  prędko 
zniszczone. —  Z  t e r a ź n ie js z e g o  zb ioru

, , że  istotnie
będą  zi '

k I u li wy r ------------ u . ;  iiiucnieyzzycti mrozoW
p o d  lodem i śniegiem  rnzną a  których chłodzący p r z y  
iemny so k  tak d o  limoniady iakoteż p u n czu  u ży w an y ,  
p r z e p o w ia d a ł  włościan na w i o s n ę ,  te ra z  nam doy- 
inuiące w ie lk ie  g o r ą c o ,  b rak  'd ć s a e z u  i a le  żniwa.p - . y . w ę  arian .UU
W  w ie lu  tycb  okolicach kłosy iy tn  sn p ró żn e ,  a edźb ła  
i u ż  ż ó ł t e ;  inne ro ś l in y  ró w n ie  zwiezzaiąc  g ł o w y ,  tęskną 
za sp o k o ić  p osiłek .  O w o c e  iu ż  o kw it łe  padzią  z  p n is ,  
k tó ry  r o b a c t w o  1  liści ogołaea,  T y lk o  ailny d eszcz  mo­
że  ieszcze  u bog iem u  w ło śc ian o w i  ozęść żniw ocalić.-/ r,  -

Z  P o z n a n i a .  —  Nasi św iętojańscy  goście  nie 
mogą narzekać,  iżby  im z b y w a ł o  na sp o so bn o śc i  prze* 
pędzania  p r ty ie m n ie  w ie e so ró w  , l n b o  p rzy  wielkim
•nnlłi M- ‘   ę iu u u  p r e y  w  u

rozlew ie .  M am y d w a  T o w a r z y s t w a  dram aty
niemieckie ,  k tó r e  codziennie po kolei  w y

,  - - - -  : — •

wielkim 
cenę,

p otu

p o lsk ie    „nu m   , . }
staw ialą  O p e r y ,  R o m e d y ie  i t. d. 1 iedno i d m g i e  ma 
sw oie  za lety  i w a d y ;  lecz  w id ać  p o  u i i ło w a n ia c h  ied- 
nego i d r o g i e g o ,  iż każde  stara  zię g o r l iw ie  u z łu ż y ć  
z a w sz e  ia k  n aylcp iey  u csęszczaiącey  na ich w id ow iska  
P u b l ic z n o ś c i ;  zresztą  ty lk o  o d  oiągłych m ie jsc o w y c h  
T o w a r z y s t w ,  należycie  w sp ieran y ch  i zachęcanych, 
m ożna słusznio w y m a ga ć  śc is łeg o  dopełnienia  w s zy st­
kich w a r u n k ó w  sz tuki  d r a m a ty c z n e j .  W d a w a nych  
im często  oklaskach ma także  u d z ia ł  familiia K o h l e ­
r ó w ,  któ ra  się w  n iektóre  w ie c z o ry  tańcami popisuie, 
Z  p rzy je zd n y c h  a r ty s tó w  m u zy k aln y c h  mamy tylko 
Józia  K r o g u ls k ie g o ,  o k tó ry m  iuż tak  c iętfto ,  a za w sz e  
z tem większą  przy jem n ością  wspom inaliśm y. D o n o ­
sząc  p rze d  iego tera żn ieyzzym  kon eertem  o f izycznym  
ie go  w z r o ś c ie ,  milo nam w spom n ieć  p o  k on cercie  
i o  ie g o  m u zy k aln y m  w zr o ś c ie  ,  k tó r y  ,  ia k  w s z y s c y  
z n a w c y  mieli  s p o so b n o ść  p r z e k o n a j  s i ę , na zn ac zn y
n re ec isa  l»» •»— ►»*• ----------  ł  nieznośnego

in nem f, kon-
U *,.Um cen w JP r n«dia.  ś r ó d

m .. - ---J *u**sn»s , ItCIll*
c e r t  M oscbeleaa  i R o n d o  H o m l a ,  bez n a j m n i e j s z e g o  
z n u ż e n i a ,  i w alcząc  z daleko w i ę k z i e m i , niż d a w n ie j  
t r u d n o ś c ia m i ,  p o k o n y w a  ie  a tem w ię k sz ą  ła tw o śc ią .  
W i d a ć ,  iż Józio w  a w ey  p ie lg r z y m c e ,  pom imo dosyć  
d łu g ió y  i n ieb ezp iec zn ej  c h o ro b y  , z wie lką dla  siebie  
k orzyśc ią  s ł y s z a ł  ró żn y ch  w ielk ich  m is trzó w , p ośw ię­
conych s z tu c e ,  w k tó re y  ón o l b r z y m i m ,  b o  p ra w d z i­
w ie  nad wiek ,  postępuie  krokiem . S ł a w n y  L ip iń sk i ,  
k tó ry  teraz  b a w i  w W r o c ł a w i u ,  gd z ie  d a ł  drnęi  k on ­
c e r t  w dniu 26. C z e r w c a  ,  i  dnia 29, tegoż miesiąca 
g r a ć  miał ostatni ra z  wsp ieraiąc  k on cer t  iednego z 
m cczn y ch  c e ln ie jsz y c h  a r ty s tó w  ,  iest tu także 
d z iew an y i od  wielu  “ '

ta-
sp o -.- - "t”'"u eiew any 1 od wielu  z p ra w d z iw e m  u p ia g m e m e m  w y-

g lą d a n y ,  n dzień I  lu b  2gi L i p c a  r o z s t r z y g n ie ,  ' c z y  
nadzieie  nasze  będą  na teraz  ------- -- —  . . .  u .  i i s i c z o n e , lu b  nie. 
Jeżeli  teraz  nie  p r z y b ę d z i e ,  c z e k a ć  będziem y m usieli  
k i lk a  lat,  nim g o  z n o w u  u slyszem y ; p o w ró c iw s zy  b o ­
wiem a Lipska , dokąd wiezie  d o  druku n aynow sze  
p ło d y  Swoicgo w y b o rn e g o  pióra  m u zyk aln ego  , do 
m ieysca  sw oiego  zam ieszkania  L w o w a  , zamyśla tey  
zimy zw iedz ić  W a r s z a w ę  i W i e d e ń ,  a p otćm  o d b y ć  
p r z y d łu ż s z ą  p ie lgrz ym k ę  p o  F r a n c j i  i Angli i.

Z  N i e m i e c .  —  P o d łu g  wiadom ości  z L i p s k a ,
ia rm a rk  na w e łn ę  ro z p o c z ą ł  się  w dniu 3o. Maia.
P r z y w ie z io n o  w ie łc  w e łn y ,  a le  ieszcze nic p o d ó w c z a s
nie przedano , a lb o w iem  ofiarow ane ceny n iczn acsoc
b y ły .  Z a  w e ł n ę ,  aa któ rą  ro k u  ze sz łego  kamień 22
fu n ty  3o ta laró w  p ł a c o n o ,  ani  p o ło w y  nie d a w a n o
i  tak się d z ia ło  ze  wszystkiem i materyiaini w e łn ia ­
nem u

Kcdakcyia  Józefa B e f i s y .  —  Druk 1’ioira P i l i e r a .


